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V .

Intrygantka warszawska.

Teraz musimy znowu zajrzeć do W arszawy, i zo­
baczyć co się tam dzieje z inuemi naszej powieści osoba' 
mi. A najprzód zajdziemy na stary  ryuek warszawski- 
Tam  w niepokażnej kamienicy narożnej, nad której głó­
wnym wchodem herb Junosza był wyryty, znajdował się 
na trzeciem piętrze apartam ent, złożony z przedpokoju, 
pokoju bawialnego i sypialni. Umeblowanie całe nie było 
nader wykwintne, ale odznaczało się we wszystkich szcze­
gółach swoich porządkiem drobiazgowym. W  przedpokoju, 
który mieścił w sobie parę krzeseł, czarną skórą obitych, 
komódkę i szafkę, zawieszony był dzwonek, przybywanie 
gości oznajmujący. W  pokoju bawialnym była kanapa i 
sześć krzeseł, wlosienną czarną m aterją wybite, komoda 
maclioniowa, zegar ścienny, nader ozdobny, z brouzowemi 
alegorycznemi figurkami, stół do kart, zielonem suknem 
wybity. Najwięcej w tym pokoju uderzały zawieszone po 
ścianach olejno malowane obrazy w złotych sutych ram ach. 
Były to  portrety Stanisława Ciołka Poniatowskiego, kaszte­
lana krakowskiego i K arola X II. króla szwedzkiego, inne 
znowu spłowiałe więcej, podziurawione i w drewniane tylko 
ram y ujęte, przedstawiały rodziców pana kasztelana k ra ­
kowskiego, Franciszka Poniatowskiego-i żony jego z domu 
Niewiarowskiej. Skromne to były i licho przez partacza 
malowane portrety, odpowiednie zupełnie fortunie Ponia­
towskich za czasów dziada króla jegomości, bardzo skro- 
mnej i k tó ra  teraz dopiero przyświecać zaczęła. Były da- 
lej w rożnych ram kach nie olejne już, ale sztychowane 
portrety  Stanisława Augusta, księdza M ichała b ra ta  jego , 
późniejszego prym asa, Andrzeja, drugiego b ra ta  królewskie, 
go, zostającego pod tę porę w służbie austryackiej i tegoż 
dumnej i nadętej małżonki, która ledwie nie pękła z tej 
pychy, że je s t przecie bratową królewską. Odpuścimy 
wszakże niewieście tę  słabość, której tak często podlegają

mężczyźni, silniejsi głową i sercem, wszak ona to  była 
m atką naszego księcia Józefa, który narodowi bo- 
hatyrstwem a patryotyzmcm sowicie wynagradzał śmieszne 
matki cudzoziemki wady. Sypialnia, kończąca ten ap a rta ­
ment, ciągle prawie była zamknięta, i niema z resztą  co 
pisać o niej, chyba wspomnieć o łóżku, zwyczajem ówcze­
snym nadzwyczaj szerokiem i wysokiem.

Było zaś to pomieszkanie starej panny, która w o- 
wym czasie odgrywała pewną rolę w W arszawie, pod n a­
zwiskiem Józefy van Yiebig. Była to  sobie osóbka nie 
wielka, ułomna i garbata  nawet, kończąca szczęśliwie szó­
sty krzyżyk. Niemniej przeto pełna była pretensyi i dla 
tego zawsze była uróżowana, wyblanszowana, w strojnej pe- 
ruczce, z zębami wstawionemi i uśmiechem zalotnym na 
twarzy, co wszystko razem robiło, że była śmieszną, w ła­
śnie dla tego iż śmieszną być niechciała wedle swego ro­
zum ienia, poddające si wymaganiom koniecznym i wieku 
i powierzchowności swojej.

W  chwili gdy wchodzimy do niej, zastajemy ją
grającą w marjasza ze znanym nam dobrze Kierekieszą. 
Kończą właśnie pulę ostatnią, i w czasie gry rozmawiają.

— Proszę jegomości ju tro  na rewanż, ozwała się
sta ra  panna głosem cieniutkim, którem u sta ra ła  się nadać 
przycisk naiwny, dziecinny prawie. Należy się panu me­
mu bo ja dzisiaj go ograłam. Ale proszę na cały wie­
czór, będzie rybka smażona, dzisiaj nie mogę dłużej służyć 
memu dobrodziejowi, mam bowiem do załatwienia ważne 
interesa, bardzo ważne, jakem  van... a  ja  o te van bardzo 
stoję, kocham i szanuje je , jak irlandczyk swoje O, szkot 
swoje Mak, niemiec swoje eon... bo te van, krwią w Holan- 
dyi okupione, bardzo wiele znaczy.

Nie wdajemy się nawet w to , czyli panna Józefa 
prawdę mówiła, bo nam to z resz tą  wszystko jedno. Za­
miłowanie jej wszakże w porządku, zdawało się przem a­
wiać za jej holenderskiem pochodzeniem.

— Chętnie bym jeszcze parę pnlek zrobiła, szcze­
biotała dalej gadatliwa panna, ale nie mam czasu, dali­
bóg że nie mam czasu. L ada chwila, przyjdzie tu  jeden 
jegomość w interesie . . .  a w jakim  . . .  H a !  h a! h a ! 
aż mi się śmiać chce. O t wiesz co panie K ierek iesz! może­
my to sobie oboje powiedzieć, że aż miło mieć taki ro­
zum, jak  my mamy oboje. O t jakoś żyjemy, i nie złe 
robimy interesa. Prawda że to  ju ż  sama naucza natura.
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A nie m a włosów, to człowiek cudze przywdziewa, niema 
zębów, to fałszywe wprawió p o trze b a ; bladość nudzi a 
więc różem ją  zafarbować, a jeżeli żółtość dokucza to 
ucieczka prosto do łabędzika. O tóż wedle tego samego 
prawidła, jeżeli niema dukatów, trzeb a  starać się wszyst- 
kiemi sposobami by je zarobić... byle uczciwie i su­
miennie, nie wypędzając niczyjej duszy z ciała. H e j! h e j ! 
jeszcze by lepiej szło, żeby to  człek mógł się zbliżyć do 
rodziny królew skiej! przecie w uznaniu dawnych zasług 
moich, powinnyby spadać na mnie jakie takie datki.

— Co to, moja pani! p rzerw ał Kierekiesz gadatliwą 
babinę, to  daremna rzecz ! Oni w'szyscy są nieprzebłagani; 
zadają imości złe obchodzenie się z ich ojcem, kasztela­
nem krakowskim. Różne tw ierdzą rzeczy, to że jejmość 
myłaś go nieraz zimną wodą, to znowu, że często niemiał 
dosypanej świeżej tabaki, albo że najmniejszej nie było 
czystości w najbliższem otoczeniu kasztelana; nakoniec że 
najdroższe pasy, ordery i inne podobne sprzęty poznikały 
gdzieś, a przecież jejmość nad tern dozór miałaś, i bóg 
wie co tam  jeszcze mówią. Nieraz już próbowałem prze­
mawiać za wasińdźką, ale przekonałem się że nadaremnie.

—  Boże w ielk i! taka to sprawiedliwość ludzka na 
tej ziemi! Przecież żyją dotąd ludzie, należący dawniej 
do służby kasztelana. Ci niechaj powiedzą sumiennie, jaką 
j a  byłam i jakie trudy znosiłam przy tym  starcu. J a  to 
bym mogła głośno zapytać, kto lepiej obowiązki wypełniał 
czy ja , czy fam ilja? W szakże pani kasztelanowa trzym a­
ła  zawsze chustkę perfumowaną przed nosem, zanim bon 
jour do męża wykrztusiła, albo synowie, nie wyłączając 
króla nawet, odwidzając ojca, patrzyli ciągle ku drzwiom, 
medytując jak  by się tu  wynieść.

W  tej chwili ozwał się dzwonek przedpokojowy, i 
lekkie pukanie do drzwi. W szedł przez nie młody i czu- 
purny mężczyzna w czarnej opiętej czamarce. Był nim 
pan Ignacy Sztrom . Pan K ierekiesz skłoniwszy się go­
spodyni domu i nowemu gościowi, którego badawczem 
zmierzył okiem w yszedł, '  wyszedł, przyrzekając na ju tro  
bytność swoją.

— Jak  się ma pan Ignacy ? przemówiła stara pan­
na, Dawno niewidzieliśmy s ię ; pewnie mnie pan potrze­
bujesz teraz, cieszy mnie to , bo i mnie jesteś potrzebny.

—  W szak miałem już przyjemność wytłumaczyć pa­
ni dobrodziejce przed odjazdem do Radomia, czego nam 

zapewne będzie potrzeba.
— W ięc podróż radomska?
— Była daremniuteńka.
— Spodziewałam się tego. N o ! n o ! ja panu nie 

odmówię, ale proszę siadać.
— Pani darujesz, ale musimy się spieszyć. Teraz 

je s t  już ósma; o dziewiątej przyjdzie woźny do hotelu.
—  Jakoś to będz ie! ósmej niema jeszcze na moim 

zegarze, a  mój zegar to przecie kasztelanowi krakowskie­

mu ostatnią wydzwonił godzinę. I  nie lada to z e g a r ; 
kasztelan Poniatowski miał go w upominek od K arola 
dwunastego.

—  Tymczasem czas uchodzi, jabym prosił...
— A  ja  bym prosiła jegom ości, abyś mi jasno po­

wiedział, jak stoimy względem  przyrzeczonych mi za tę 
sztukę dwudziestu czerwonych złotych.

—  Zaraz po podpisie.
— N o! no ! J a  nic nie wezmę i waćpanu jeszcze 

dwadzieścia dukatów z a p ła c ę , a zatem będziesz miął 
czterdzieści dukatów.

— To zapewne za ten  interes, o którym mi jejmość 
powiadałaś pierwej.

— Trzeba tylko miejsce opatrzyć.
— Byłem już na miejscu, i oglądnąwszy lokal, mogę 

się tej sprawy podjąć. N a dziedzińcu szewskim jest go­
łębnik, do którego wlazłszy, można obejrzyć cały dziedzie- 
niec książęcy jak  na dłoni , a  do tego noc miesięczna, 
widać jak  w dzień. Już  to n oce bardzo zim ne! gołębnik 
stary  i kiwający się... a  jakby mnie szpiegującego dostrze­
gli... a nareszcie psy... i moje łytki...

— A le czterdzieści dukatów !
—  Zapewne ! h a ! no ! audaces fortuna ju v a t!

— Dobrze panie S z tro m ! i ja  rozumiem po łacin ie : 
naanus manum lavat. W ięc tedy spodziewając się że go­
łębnik się nie zaw ali, psy nieodgryzą ły te k , jeżeli jeszcze 
jakie posiadasz, a  zimno cię nie za b ije , pamiętaj wcześnie 
pójść przed pó łnocą, i ze swojej strażnicy dobrze uważaj 
na okno siódme od dziedzińca.... a  piąte od ogrodu. R ozu­
miesz asindziej ?

— A le rozumiem i pamiętam. Uważać trzeb a , czy 
przez to okno lub nareszcie przez inne nie będzie właził 
kto do apartam entów, lecz kto to taki ? i po co ?...

—  Oto panu memu m niejsza; wszak ci wszystko je ­
dno, z czyjej kassy wpłynie czterdzieści dukatów do pań­
skiej kieszeni. Proszę tylko donieść mi zaraz o trzeciej ra ­
no, bo to ju tro  poniedziałek, a właśnie w ten dzień muszę 
korzystać z wiadomości mi udzielone j. Kaw unia gorąca i 
doskonała czekać będzie na pana S ztrom a, a drzwi będą 
otwarte.

— W szystko się stanie ; lecz teraz chodźmy do ho­
telu krakowskiego.

— Już  id ę ; tylko się nieco otulę.

W krótce też wyszli, i prosto udali się do hotelu 
krakowskiego pod Nr. 17, najęty już poprzednio przez pana 
Ignacego.

—  W ięc tedy ja  jestem W eronika W o lsk a , ozwała 
się panna van Viebig, śmiejąc się serdecznie, właścicielką 
Powiatówki, a asan dobrodziej jesteś Maxymem W olskim, 
moim wielce ukochanym siostrzeńcem ; h a !  h a !  ha! to arcy 
wyborny koncep t!...

L



—  D la  B o g a ! ciszej nieco m ościa dobrodziejko a  ja k

nas k to  podsłucha?...
— Niew iedzieć c o ! nie m nie to  z ła p a ć !... b ita  ja , bi 

t a !  ., a le  doskonała stancy jka n a  ustron iu , zupełnie jak  dla 

radom skiej p ara fian k i; w iele te ż  cię kosztu je /...
—  N ic p ra w ie , bo posługacz tu te jszy  był niegdyś 

szkolnym  ko legą  m oim , ale n iechciał się uczyć, i wypędzo

ny ze szkół, zaszedł aż tu .
_  D obrze to p o w ia d a ją , że wszędzie trz eb a  m .ec

przyjaciół, i w niebie i w piekle.
—  A le pam iętaj no im ośó dobrodziejka podpis do­

brze u d ać !...
_  Śm iej się z tego i nie frasuj moj M axym ciu . P o ­

dług w yd arte j k artk i uczyłam  się przez k ilka godzin, i me 
jeden  arkusz pap ieru  zepsułam ... ale też ciocię W eronikę 

tak  podpiszę, że sam a przysięgnie.
— Cicho, już idz ie!...
W  rzeczy sam ej dał się słyszeć w te j chwili chód 

ciężki i zmęczony. Był to  woźny dążący  pod N r. 17. Gość 
to  we w szystkich częściach św ia ta  i we wszystkich cza­
sach znany, i zawsze nie m iły, bo najczęściej jes t zwia­
stunem jak iejś n ieprzy jem ności, rzadko  jakiego zysku, a  

zawsze praw ie nowego w ydatku pieniężnego.
—  N iech będzie pochwalony Jezus C hrystus ! w iel­

m ożna pani D o b ro d z ie jk a ! ozwał się głosem  nosow ym , do 
k tórego  woźni przyzw yczajają się najczęściej, i p izez  czę­
ste  w ygłaszanie nudnych sentencyj i przez noszenie o k u ­
larów.

 N a  wieki wieków am en ! odpow iedziała panna V an
V iebig, przybierając postaw ę wielce pow ażną i bogobojną.

  M am  tu  n ie  wielki in teresik  do w ielm ożnej pani,
i szczęśliwy jestem  że mnie to  trafiło  a nie kolegę P ie - 
rzew icza z R adom ia, kiedy w ielm ożna pani sam a do W a r ­
szawy zjechała, z godnym siostrzeńcem . Idzie tu  o ode­
bran ie  u  P len ipo ten ta  X ięc ia  wojewody W ileńskiego, depo ­
now anych trzydziestu  tysięcy złotych polskich. Idzie ty lko  
o to  abvś w ielmożna Pani podpisała te  to  doręczenie na 
zmazanie" obiaty , odebra ła  awiso bankierow skie, i podpisała 
cesją  na  rzecz w ielm ożnego tu ta j obecnego siostrzeńca 
sw ego, który  mnie uw iadom ił o przybyciu w ielm ożnej pani.

P anna  Józefa  wziąwszy pióro  do r ę k i , z najzim niej 
szą  krw ią popodpisywała w szystko co podpisyw ać m iała. 

U czynił to  sam o pan Ignacy S ztrom  jak o  M axym  W olski. 
W oźny dostał k ilka zło tych , in teres był skończony.

— N iech  Bóg w ynadgrodzi w ielm ożnem u państw u, i 

w ielm ożną panią szczęśliwie doprow adzi do Pow iatów ki.

— D aj Boże !... dziękujemy !
A gdy pan R zeszo tko , w o ź n y ,  w yszedł, spo jrzeli po 

sobie sprzym ierzen i i uśm iechnęli się.
—  Chodźm y, rzek i fałszywy siostrzeniec.
— T rzeb a  z pó ł godziny p o czek ać ! o d rzek ła  fałszy­

w a ciotka. W  tej. m ierze nie zaszkodzi ostrożność.

P o  kilku chwilach rozm ówiwszy się raz  jeszcze o noc­

nej w ypraw ie, rozeszła się zacna para .
P a n  Ignacy wrócił do sieb ie , i w szedł do stancyi, 

k tó ra  ani porządkiem , ani dostatkiem  się nie odznaczała. A ż 
zgrzy tnął zębam i tak  było zimno. S ztrom  należał do tych 
ludzi, k tó rzy  żadnego n iem ają  s ta łego  dochodu, bo żad n e­
m u sta łem u  nie chcą poddać  się zatrudnieniu. B iegają  za 
łekkim  zarobkiem  bez pracy, po k rę tych , nie zawsze uczci­
wych ścieżkach. A  tak i zarobek  choć czasem jest znaczny, 
niespodziew any, naprzód niew yrachow any, ja k  przyjdzie tak  
i pójdzie, często na zbytkow e w ydatki, tak im  ludziom  w ła­
ściwe , bo ty lko  huczne hu lanki najlepiej zagłuszają sum ie­
nie. Sm ntne to  życie m iędzy zbytkiem  a nędzą, bez wy­
gód , bez j u t r a ,  bez myśli k ie ru jące j, na przypadek  , na

w iatr losu puszczone.
B iegał pan S z trom  po izdebce swojej, aby się zag rzać , 

i m yślał o dzisiejszym  z a ro b k u , o nocnej wyprawie.
—  C zterdzieści d u k a tó w ! niezły zarobek.... A le ba­

binie musi iść o grube p ieniądze, bo jużciż je j pewnie o 
próżną ciekawość nie idzie. M ożeby jeszcze co dało się 
wyciągnąć z te j sp raw y... trudno  będzie ! bo baba k u ta  na 
cztery  nog i!... I  nareszcie  m uszę już raz  ukończyć in teres 
z moim M ax y m em ; dobry i s traszn ie  głupi chłopiec ! m u­
szę też  ra z  wyleźć z te j biedy m ojej. O n mi do tego  p o ­
m o ż e ! naturaln ie  m ądry  kosztem  głupiego żyć pow inien. 

Ja k  długi popłaci, będzie m usiał nowe zaciągać! Zanim 
nowe n ade jdą  te rm in a , i fałsz dzisiejszy się odkry je , p rze j­
dzie parę  la t! ... byle d a le j!  a  po tem !... H a ,  co potem  to  
potem , k toby  tam  głowę sobie nad tem  łam ał.

T ak  chodząc i m edytu jąc przebył S ztrom  k ilka g o ­
dzin , a wieczorem najadłszy  się i napiwszy należycie dla 
lepszej fa n ta z y i, wdział na się b e r la c z e , k o ż u c h , czapkę

s ta rą ,  i w yszedł w sw oją drogę....
  Szpiegow ać ! pom yśłał sobie , to  lekki chleb i d a ­

libóg zabawny.
P ó ł do dw unastej wybiło, gdy pan Ignacy, zakutany  

należycie, w sunął się niepostrzeżony na szew skie podw órko. 
N iepospolicie ucieszył s ię ,  gdy zasta ł u szewca w szystkie 
św iatła pogaszone. Z kom prom itow ał go nieco m ucyk szew ­
ski , k tó ry  zaczął szccekać na nieznanego przybysza, cze­
mu zaw tórow ały brytany z książęcego d z ied z iń ca , tem

więcej ro z g n ie w a n e , że je  do tąd  dla ważnych zapew ne 
powodów z łańcuchów  niepospuszczano. P rzygotow any  był 
do tego  pan  Ignacy, jakoż rzucił kilka kości m ucykow i, co 

go zupełnie uspokoiło.
O parłszy n o g i  n a  parkanie  szewskim, w ydrapał się nań 

pan S z tro m , aby  zajrzeć na dziedziniec pałacu  książęcego.
— D o sk o n a le ! m ruknął sam do siebie ! w idać wszy­

s tk o , nic mi n ie u jdzie!...
I  spiąw szv się na p ark an ie , skoczy ł co piędzej do 

przy tykającego go łębn ika , gdzie w ygodnie ułożywszy się 
spoglądał jak b y  z wieży na  oba dziedzińce. Czasu m iał
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dosyć do tego p rze g ląd u , to też jakkolwiek niebyt skłonny 
do filozoficznych rozm yślań, zaczął porównywać oba te 
obejścia, tak różne od siebie. Parkan  nędznego dworku, 
pochylony ku ziemi, świadczył o ubóstwie obejścia szewskie­
go, obdartego , zawierającego w sobie prócz nędznej chaty, 
rozm aite na podwórku zebrane brudy i nieporządki. Dom 
książęcy choć bez p iętra, dumnie wznosił się na środku ob­
szernego dziedzińca, okolonego żelaznemi sztachetam i, które 
tu  i ówdzie' przerywały murowane słupy. Na dziedzińcu sa­
mym porozrzucane były klomby, zasadzone zagranicznemi 
krzewami, troskliwie na zimę słom ą osłoniętemu Rynwy 

w koło  domu bieżące, przy świetle księżyca w pełni wyda­
wały się jakby srebrne. Piasek zaś, wysypany po ścieżkach 
między gazonami i p a łacem , był tak  czysty, że najpedan- 
tyczniejsi biurokraci mogli by śmiało go użyć do piaseczni- 
czek swoich , aby nim posypywać swoje najważniejsze akta-

O kna wszystkie tej strony zasłonięte były ciężkiem* 
firankam i, i żadne przez nie nieprzebijało światło. Cie­
mno zdawało się być we wszystkich kom natach, których 
honor i piecza, nieświadomie wprawdzie, spoczywały w rę- 

ach naszego zuchwałego plebejdsza.

Nudziło się niepospolicie naszemu awanturnikowi. Ale 
bo toż to długiego potrzeba czasu , zanim się wielki dwór 

uspi. Od czasu do czasu widział on ludzi dworskich jak  prze­
chodzili z miejsca w m ie jsce , lub stając w bram ach ku­
rzyli lu lk i, i różnemi zabawiali się rozhoworami.

— Diabli w iedzą, mówił jeden spluwając, po co my 
tu  na zimę z o s ta li, kiedy przecie wszyscy panowie prze­
nieśli się do miasta.

— Kaprys ta k i ,  kaprys pański, a kaprysy światem 
rząd zą ; mówił drugi.

— Kaprys ! zapew ne! ale nie p a n a , tylko pani, do­
dał trzeci.

— A każdy kaprys ma swoje przyczyny, ozwał się
inny.

— O i idzie przecie koniuszy.
— Ciekawy jestem , jakie da na ju tro  rozkazy?

—  Chłopcy ! zawołał koniuszy, wchodząc przez bramę 
główną od m iasta w iodącą, spać te ra z ! Ju tro  dwa cugi 
k a re  m ają stać zaprzęgnięte o drugiej, bo obiad u k ró la » 
w wieczór to sam o , bo bal!...

(C. d. n.)

ŻÓŁTY KWIATEK.
G dyś mi kw iatek żółty dała,
Jam  się gniewał, tyś się śmiała, 
Lecz na zgodę, na zad a tek ,
W ziąłem z rąk twych żółty kwiatek.

Żółty kwiatek, zgubne ziele,
Już  się zazdrość w sercu ściele,
Bo już taki wyrok n ieba:
Gdzie jest zazdrość, kochać trzeba.

I  sam niewiem, jak się stało,
Serce kwiat ten ukochało,
I  nad wszystkie róże, bratki.
Mnie najmilsze żółte kw iatk i!

Rozmarzony snów potokiem,
P atrzę  w niebo gniewnem okiem,
Te błękitne duchów światy 
Czemuż to nie żółte kw iaty?

1 te  gwiazdy, tam  w przezroczy,
Co tak  świecą, jak  twe oczy,
Siane perły  na bławatki,
Czemuż to nie żółte kwiatki ?

Gdybym ja  to rządził św iatem , 
Zasiałbym go żółtym kwiatem, 
Zamiast kłosów bladej cery,
Siałbym maik i jaskiery.

Niebo, woda, ziemia cała 
W  żółtej Sukni by jaśn iała ,
A  słonecznik z malwą w parze,
Toby byli dygnitarze!

J a  na tronie, przy twym boku,
W  żółtej szacie, z szczęściem w oku,
Kazałbym ci za podatek
Kłaść u nóg twych —  żółty kw ia tek !

Ale próżna ta  ochota,
Jam  sierotą, tyś sierota,
O nie dla nas szczęścia kwiecie,
Bo sierotom źle na świecie!

W ięc gdy umrę — tam za światem, 
Czekam ciebie z żółtym kwiatem,
Ja k  to  słońce na tern niebie,
Z takim  kwiatem czekam ciebie.

Lecz gdy życie milsze tobie,
Każę kwiat ten posiać w grobie, 
Odbierając twój zadatek,
Zerwiesz z grobu — żółty kwiatek.

J. c. Z.
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OBRAZKI WIEJSKIE.
przez

Bolesława Kopcia.
(Ciąg dalszy.)

Żółta kareta
Rozmowa jak fortuna kołem się toczy, to też i tym 

razem przechodząc z przedmiotu na przedmiot, natrafi­
łem na pogodę, natrafiłem na punkt koła rozmowy, odpo­
wiadający punktowi nadziei, na kole fortuny; najrozmow- 
niejszy spotkać się musi z pogodą, najnieszczęśliwszy z 

nadzieją.
  Na niedzielę, na niedzielę pogody, zawołała jedna

z panien patrząc w niebo.
—  Daj wielki Boże żeby była, dodała matka.
—  Będzie, powiadam że będzie, wy się nie znacie, 

do nowiu pewna pogoda, lecz to będzie gorsze jak 
Pinkus nie przyjedzie, albo jak sam wróci bez ka­
rety.

— A ch ! nie wspominaj nawet mi o tem, rzekła 
dziedziczka i wyciągnęła krótką szyję za filar ganku, patrząc 

na drogę.
K areta i Pinkus zajechali wszystkim znowu w gło­

wy, a  zapytania urywane, odpowiedzi niedokończone, p lą ­
ta ły  się po myśli i ustach tej rodziny, spragnionej k o cz a ! 
Z kolei każde wychylało głowę za filary ganku, a nawet 
panienki od chwili do chwili właziły na ławki lub barjerki, 
i w yciągając swe bocianie szyjki, swym natężonym wzro­
kiem chciały przebić się przez lasy i wzgórza i ujrzeć 
k a re tę !

Nagle wszyscy krzyknęli « je d z ie ! je d z ie !« panienki 
uczepiwszy się wzajem za szyję, wspięły się na palce 
i powiewać zaczęły chustkam i; dziedziczka ująwszy się 
pod boki, kręciła się po ganku: «janic jeszcze nie widzę;“ 
pan Obrobski zaś objąwszy się oborącz słupka, wspinał 
się na palce i w ołał: „A  dali Bóg, że jedzie mi żółta! 
brawo ! bravissim o! jesteśm y już w D obrow olce!

W szyscy tak zajęci, poobracani do mnie jak najnie- 
przyzwoiciej, z twarzami promieniejącemi radością, poopie- 
rali się o słupk i, poręcze, ściany, ławki, jakby o własnej 
sile, pijani szczęściem ustać nie m ogli; nareszcie i ja  uj­
rzałem z daleka żółty, wysoki, odkryty powóz, zaprzężony 
w cztery nędzne, chłopskie szkapy. N a kozie poganiał 
zmęczone koniska jakiś chłopek, w środku zaś powozu 
siedział jakiś żyd, którego siwa broda i lisia czapka były 
szczęśliwem zjawiskiem dla pp. Obrobskich.

— 0  je s t i Pinkus. Jak  się masz P inkus! wrze­
szczał pan Obrobski, a Pinkus unosząc się na siedze­
niu, w obu rękach podnosił wysoko w górę dwa pu­
dła.

— Mamo, mamo, pokazuje, pokazuje! zawołały pa­
nienki.

— Co pokazuje ? zapytała chciwie mama, drapiąc 
się na ławkę z pomocą sukienek panien, których się jak 
drabiny czepiła.

— K apelusze, mamuniu, kapelusze pokazuje.
— A  dali Bóg że prawda, to bestja ten Pinkus, 

wolała radośnie dziedziczka, a mężu kochany śliczna ka­
reta , śliczniutka, żółta.

— Jak  złoto mamuniu, nie prawdaż ?
—  Co wy wiecie, ja  wiedziałem co kupić, ja  mam

gust.
Dziwne rzeczy, że zwykle wszystkim ludziom kon- 

duity Obrobskich, kolor złoty najwięcej w guście, dla cze­
go to ?  zbyt drażliwa m aterja.., posądzać cały rodzaj 
Obrobskich, dziś tak  mnożny, o zamiłowanie złota, choćby 
w samych pozorach.

—  Słyszycie, trzeba Pinkusa przywitać wiwatem za 
to , że się tak  dobrze spisał, rzekł pan Obrobski i od- 
chrząkując zaczął sobie piersi stroić.

W  tem wybiegły na ganek i dziewczęta dworskie, i 
kucharki i służba męzka, a pani Obrobska uszczęśli­
wiona i chcąc wszystkich uszczęśliwić widokiem karety, 
porwała jakąś z brzegu dziewuchę i poczęła ją  ciągnąć na 
ławkę.

— Proszę łaski pani, ja  i stąd będę widzieć dobrze,
mówiła dziewczyna, wyrywając się z rąk  dziedzicz­
ki.

— Głupiaś, będziesz lepiej widzieć, i gwałtem wcią­
gała dziewczynę po dziewczynie na długą ławkę.

Tymczasem powóz się coraz zbliżał, a  Pinkus ciągle 
unosząc kapelusze do góry, wachlował niemi w powietrzu. 
Nareszcie olbrzymie, przeciągłe v iv a t! v iv a t! wypadło z 
ust całej famiłji i rozchoconych domowników, głos jednak 
suchego Obrobskiego był najszczerszy, bo najgrubiej i 
najdłużej brzęczał mi w uszach. Powóz stanął przed gan­
kiem i wszyscy się rzucili do niego, jak  gdyby chcieli
Pinkusa, ciągle się kłaniającego z karety , na własnych 
rękach znieść w tryumfie na ziemię. Pan Obrobski otwo­
rzył drzwiczki, i biorąc z rąk  Pinkusa pudła z kapelusza­
mi rz e k ł:

—  No wysiadaj, ty  szachraju.
—  Szachraju ? ? a jak ja  powiem co za inters zro­

bił z tym ziołtym kocz....
— W ięc gadaj mi, wiele utargowałeś, wiele ?
—  Do całej karety dodasz pan jeszcze 20 korcy psze­

nicy.

— 20 korcy pszenicy, czyście się w cztery oczy u- 
mawiali ?

— Tylko moje dwa i jego dwa, więcej ich nie
było.

—  Bravo, bravisim o! dam im wyrosłej, wyrosłej 
jak Boga kocham, kto mi co zrobi, wołał p. Obrobski,
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s ta w ia ją c  k a p e lu sz e  w pow ozie, k o n te n t, że  m u  się  in te re -  

sik. s z a c h ra js k i  śc ie le .

—  A  cóż, n a  s iano  k u p c y  s ą ?

—  J u ź  m am  z a d a te k .
—  A  ty  b es tio  P in k u s , c h w a t z c ieb ie , chodź żydz  ie , 

m u szę  cię o w szy s tk o  w y p y tać . I  p a n  O b ro b sk i z a ję ty  s ia ­

n em , w y ro s łą  p szen icą , rz u c ił  pow óz i u szczęś liw io n ą  fam i- 

l ją  i w szed ł do  dw oru  z P in k u sem .
P o w ó z  b y ł o bm acyw any  od m am y  i p an ie n ek , s łu żb a  

ty lk o  n ie  śm ia ła  d o tk n ąć  te g o  ż ó łte g o  la k ie ru ,  w k tó ry m  

m ie li p a ra d o w a ć  jaśn ie  p ań stw o .
C h ło p ek  w y p rz ą g ł sz k a p sk a  zm ęczo n e , z a rz u c ił lejce 

n a  ich  g rz b ie ty  i o d p ro w a d z ił na  b o k , a b y  b ied o ty  p o sk u - 

b a ły  n ie c o  traw y .
—  A  co w sp an ia le  ci by ło  je c h a ć ?  z a p y ta ła  d z ie ­

d z ic z k a  c h ło p k a .
—  E t ,  ja ś n ie  pan i, to ć  mi zw ykło  ta k  w ysoko  s ied z ieć , j 

to ć  to  fu ra  z s ian em  je sz c z e  w yższa, i n a  n ie j lep ie j s ie - j 
d z ie ć , bo  n ie  ta k  k o tłu je .

—  T o  o s i e ł ! P a n  B ó g  n ie  d la  ch ło p ó w  s tw o rzy ł

k a re ty ,  rz e k ła  d z ied z iczk a , i nach y liw szy  się  ku  d rzw iczk o m , 

s ta ra n n ie  z ac zę ła  je  ro z g lą d a ć . B io to  o b ry z g a ło  c a ły  p o ­

w óz a  szczegó ln ie j d rzw iczk i, a  te rn  sam em  i w szy s tk ie  

m a lo w id ła  n a  n ich  b ę d ą c e . J e d n a k  p an i O b ro b sk a  n aw et 
p o d  b ło te m  d o p a trz y w sz y  ślady h e rb ó w , zaw o ła ła : p a trz c ie  

co  tu  n am alo w an o ! i z ac zę ła  p a z u rk a m i od sk ro b y w ać  b ło ­

to .  P rz y n ie śc ie  no  w o d y ! w o ła ła  n a  s łu ż ąc e , t r z e b a  je

u m y ć... S łu ż b a  ro z b ie g ła  się  po  w odę , lecz  z n ie c ie rp li­

w iona  d z ie d z ic z k a , nie m o g ąc  s ię  d o c ze k ać  ich p o w ro tu , , 

w z ię ła  s ię , p lu ją c  n a  sw ą c h u s tk ę , do o c zy szczan ia  h e r-  | 

bów .
— M o ja  m am u n iu , i tu  z d ru g ie j s tro n y  ta k  sam o j 

n a  d rz w icz k ac h , z aw o ła ła  je d n a  z p a n ie n e k .
—  T o  o b m y w ajc ie  je , m oże ta m  b ę d z ie  ład n ie jszy ,

b o  tu  d o ść  b rz y d k i, ja k iś  k o z ie ł n a m a lo w a n y ; i z obu 

s tro n  m a m a  i có ru u ie  ta r ły  i czyściły  d rzw iczk i, że aż  

c a ły  pow óz n a  w szy stk ie  s tro n y  się  p o ru sz a ł. W  końcu

w yjaśn iły  się  ja k ie ś  w y b lak łe , p o o b d rap y w an e  h e rb y , lecz  

n a  n ieszczęśc ie  d z ied z iczk i, b y ły  z u p e łn ie  jed n a k o w e  n a  obu 

d rzw iczk ach .
N abaw iw szy  się  w idokiem  ty ch  lud zi, p raw ie  w yszłych  

z  g ra n ic  zd ro w eg o  ro z są d k u , zesze d łe m  z g a n k u  i ch cą c  

być  u c z e s tn ik ie m  te j  sc e n y  (z a sz c zy tn e  uczestn ic tw o !!!) o -  

d e zw a łem  się  do  p. O brobsk ie j:
—  C h cesz  p an i, to  m ogę od m alo w ać  n a  now o te  h e r ­

b y , z u p e łn ie  ta k  jak  b y ły  lub .....
  C zy b y , p rz e rw a ła  m i p. O b ro b s k a , pan  u m ie  m a ­

lo w ać , a  sk ą d  fa rb ,  p en d z li, w szak  to  teg o  w szy stk ieg o  do 

m a lo w id ła  p o trz e b a .
—  W sz y s tk o  co p o trz e b a  m am  z so b ą  w p o d ró żn em  

p u d e łk u , k tó re  n iech  p an i k a że  p rz y n ie ść  z m ojej b ry c z ­

ki.

— M agdo  r u s z a j ! p rz y n ie ś  p u d e łk o  z  b ry c zk i teg o  

p a n a  co s to i p rz e d  k u źn ią , z a w o ła ła  d z ie d z ic zk a  i p ch n ąw szy  

w k a rk  d z iew k ę , w sk a z a ła  je j  k ie ru n e k  d ro g i, sa m a  zaś 

zw róciła  do  m nie  sw ą  tw a rz  u sz c zę ś liw io n ą , i w y c iąg a jąc  

k u  m n ie  rę c e , z d a w a ła  się  chcieć  m a la rz a  p rz y c isn ą ć  do 

sw ego  sze ro k ieg o  ło na.
Z a  chw ilę ro z tw ie ra łe m  m oje  p o d różne  p u d ło , w y ją ­

łem  z n ieg o  p a le tę  i p en d zle .
—  N iech  p a n i k a że  o d sz ru b o w ać  d rzw iczk i, p o ło ­

żyć je  tu  p rz e d e m n ą  n a  ław ce , a  z ab io rę  się  do ro b o ty .

—  O  ! p a n ie  m a la rz u , z aw o ła ła  d z ie d z ic zk a  i d o p a d ł­

szy  z có rk am i d rzw iczek , ła tw o  w y jąw szy  z p ro s ty c h  nie 

sz ru b o w an y ch  zaw ias i h a cz y k ó w , n a  r ę s a c h  p rz y n io s ły  

n a  g a n e k  i p o ło ży ły  p rz ed e m n ie  ż ó łtą  s tro n ą  do  w ie rz ­

ch u .
—  W  jak ie m  w ięc p o lu  p a n i chcesz , żeby h e rb  był 

w y m a lo w a u y ?  z a p y ta łe m  d z ie d z ic zk i, b io rąc  z p u d e łk a  na 

pew no p ę c h e rz y k  z fa rb ą  c ze rw o n ą .

— J a k to  n a  jak ie m  p o lu  ?, a  n a  n aszem , n a  p o lu  

B o c ian k i, w szak  to  n asz  g ru n t ,  g ru n t  O b ro b sk ich , m ó w iła  

d z ied z iczk a  m y śląc , że  m o ją  c iek aw o ść  zasp o k o iła .

—  R o zu m iem , że  to  g ru n t  O b ro b sk ich , a le  w jak ie m  

p o lu  t .  j .  n a  jak ie m  t le ,  w ja k ie g o  k o lo ru  ta rc z y , ja k im  

k o lo rem  m am  n a m a lo w ać  o tu ,  m ó w iłem , w szy stk o  d o b itn ie  
p o k a z u ją c  p a lc e m , czy  k a rm a zy n e m , czy  n ieb ie sk im , czy 
z ie lonym ?....

—  R o z u m ie  się  że  k a rm a z y n e m , z a w o ła ła  d z ie ­

dz iczka .
—  E ,  n a  z ie lo n em  m am u n iu , dod a ły  pan ienk i.

—  C z e k a jc ie , c z e k a jc ie , c ze k a j p an ie  m a la rz u , bo  to  

t rz e b a  m ężow i zo staw ić  do  w y b o ru , w szak  on g ło w a  dom u, 

rzek ła  p a n i O b ro b sk a  i z c ó rec zk a m i p o b ieg ła  do g łow y 

dom u.

J a  sw oje  ro b iłe m , w y c isn ą łem  n a  p a le tę  cze rw o n eg o  

k o lo ru , d odałem  nieco ż ó łte g o  i um aczaw szy  p e n d z e l, o- 

z n aczy łem  c a  d rz w icz k ac h  ta rc z ę ,  p rzy n a jm n ie j w ielkości 

a rk u sz a  listow ego  p a p ie ru . T y m czasem  d z ie d z ic zk a  p ro w a ­

d z iła  m ę ż a  p o d  p ach ę , a  p a n ie n k i id ą c  n a p rz ó d , z w ró co n e  

k u  głow ie do m u , p a tr z a ły  m u wr oczy, chcąc  z n ich  w y­

czy tać , czy  n a  z ie lo n y  k o lo r  się  zgodzi !

—  S a m  P a n  B óg się  nam i o p iek u je , zes ła ł 

n am  m a la rz a ,  bo  te n  p a n  to  m a la rz , m ów iła  d z ied z iczk a  

g d y  p a n ie n k i baw iły  się  m oim  p o d ró żn y m  k a p e lu ­

szem .

  O  już coś n a m a lo w a ł! zaw o ła ł O b ro b sk i, w yr­

w ał się  żon ie  z pod  rę k i i p rz y sk o cz y ł do  ław k i i chw y­

t a ją c  d rzw iczk i, p o n ió s ł j e  do oczów  i z a w o ła ł : b rav o ! 

b ra v i8 s im o ! n a  d u ż ą  m ilę  w idać b ęd zie  a  w ś ro d k u  co 

p a n  n a m a lu je sz .

  O czyw iście  h e rb  O b ro b sk ic h , m u szę  go w idzieć,

p ew n o  ry su n e k  je g o  p ań stw o  m ac ie  ?
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— Jakże by było! Pawciu ruszaj, przy złotym ze­

garku w komodzie leży w pudełeczku pierścień.
Panna Pawcia za chwilę przyniosła safianowe pude­

łeczko, z którego pan Obrobski wyjął złoty pierścień z 
krwawnikiem.

— Co? to familji Obrobskich herb? zapytałem 
zdziwiony, poznając w herbie, rzniętym na krwawniku, herb 
znakomitej i znanej w n aszy m  kraju rodziny.

— A juści nasz, na krwawniku mego ojca jest wy­
rżnięty jota w jotę taki sam.

  L ecz jakim sposobem przyszliście państwo do

niego?..
  Jakim ? he, długa to historja, ale kiedy pan mi

go m alu jesz , musisz ją  wiedzieć. Mój ojciec wiedział, że 
jest szlachcicem, chciał się wylegitymować, pojechał do 
Warszawy i tam jak go zaczęli tumanić, tak stary chciał 
się już wyrzec legitymacji i wrócić z niczem do domu. 
Aleć Bóg mu zesłał jakiegoś poczciwego, ten go popromo- 
wał, zaprowadził do takiego co to wszystkim pieczęcie 
wyrzyna, u niego w dużej książce wynalazł swoje nazwi­
sko i tuż koło niego i herb! Kazał więc go sobie wyrżnąć 
na krwawniku i oprawić w złoto, a choć go to kosztowało 
kilkaset złotych, no! ale jakoś się wyjaśnił na szlachcica.
I ja kazałem sobie zrobić złoty pierścień, nie noszę go na 
codzień, bo to widzi pan dobrodziej złoto miękkie, łatwo 
się wyciera, a zresztą, jakby mnie w nim gdzie na polu, 
zobaczyło to bydło chłopstwo, to gotowe gdzie napaść i 
obedrzyć w kącie. Teraz tam  gadają że to na papierze 
trzeba mieć jakieś dyplomy. Ile razy byłem Warszawie, 
nie miałem czasu tern się zająć, ale tego roku nie za długo 
żona moja z dziećmi wyjeżdża do Warszawy, to ona to 
wyrobi.

_  No no, nie bój się, tylko pokażę im złoty pier­
ścień, to i dadzą dyplom.

Nie pytając więcej, wziąłem pierścień do rąk, na 
który cała rodzina chciwie patrzała, i w kilka minut gru­
bo, niezgrabnie, ale jaskrawo i szeroko zamalowałem na 
obudwóch drzwiczkach, dwie wyczerwieuione tarcze.

— Skończyłem, rzekłem obmywając w blaszance z 
terpentyną pendzeł.

— Dobrodzieju, niech ci Bóg nadgrodzi za twą ła­
skę, mówił Obrobski, śliniąc mi oba policzki.

— Za pańską bezinteresowność, dorzuciła pani - 
Obrooska, uprzedzając mię, abym nic nie żądał za wyma- j 
lowanie obrazków.

Bodczas tej całej sceny mądry Pinkus stał pod ścia­
ną, gładził siwą brodę i suchem, wpadłem okiem mrugał 
dowcipnie, uśmiechając się, jak tylko żydzi mądrzy a 
przemyślni uśmiechać się umieją, z tych, którzy mu przed 
chwilą vivat! krzyczeli.

—  No chodź Pinkus, skończymy interes, rzekł pan 
Obrobski i wyszedł z ganku ze swoim plenipotentem.

Gdy córeczki z mamą nie przestawały krążyć około 
powozu, gromady włościan, powracających z pola, kłaniając 
się swemu państwu, przystawali nie śmiało, dziwowali się 
karecie i rozmawiając z cicha między sobą, śmieli się z 
wysokiego pojazdu. Pani Obrobska tak była uszczęśliwio­
ną, że i do nich zwróciła swe zapytania. „A co nie pię­
kna kareta? a głupi dziwią się pewno, jeszcze nigdy nie 
widzieli coś podobnego.» Na co c hłopstwo głaszcząc tylko 
ręką włosy na czoło, kłaniali się do ziemi przed jaśnie 
panią i karetą.

Po za płotem, gęsto plecionym, odgradzającym zabu­
dowania dworskie od drogi, migała czasami jakaś niebieska 
czapka z kutasikiem i takiegoż koloru katana.

— M amuniu! mamuniu! zawołała Pawcia, wszak to 
Jakób tam za opłotkami.

— A Jakób, to szelma! uciekł od cegielni, patrzcie 
jak mu się slipie łypią jak u wilka, kiedy się do owczarni 
skrada, ha ha! on przypatruje się koczowi, a no, niechże 
go zobaczy, mówiła Obrobska, rada dziś wszystkich uszczę­
śliwić pozwoleniem oglądania kocza i machnąwszy ręką, 
dała znać Jakobowi aby się zbliżył. W jednej chwili dwor­
ski się wyprężył, przeskoczył przez płot i jak  strzała 
przyskoczył do pani.

— A to ty szelmo uciekłeś z cegielni, zawołała pa­
ni Obrobska, udając zagniewaną.

— jaśnie pani, nie mogłem wytrzymać jakem się do­
wiedział, że kareta przyjechała, tak mi wszystko z ręki 
wypadało, aż uciekłem i z po za opłotek chciałem się 
temu dziwu przyglądać, mówił Jakób prawie z płaczem, 
ściskając nogi pani Obrobskiej.

— No, to patrz, patrz, a to ciekawi ludzie, patrzaj- 
no panie jak to wszystkich jentruje ta k are ta ; ja  mówi­
łam dawno mężowi: kup kocz a ludzie będą patrzyć na

] nas zaraz inaczej, a on na tO : «Ja głowa domu, wiem co 
mi wypada robić, jeszcze czas na kocze. Jak  Bociaaka bę­
dzie naszą, Agacio będzie w domu, w'tedy się o powo­
zach pomyśli. Dopóki Bocianka będzie w ręku drugich, 
jedźmy na bryczce plecionej. — Szczęściem jakoś Bóg do- 
pomogł, i Bocianki nasze i Agacio wr domu, a do tego p. 
Marszałkiewicz w sąsiedztwie zbankrutował, teraz sprzeda­
je powozy i konie,, poczciwy Pinkas zajął się interesem, 
dobił targu o karetę, którą sam mój mąż sobie wybrał.

(D . n .)

Mi osni a it oś e.
Rossyjski poeta. Polelajew znany już b y ł z ładnych  

sw ych utworów, będęc jeszcze studentem na uniwersytecie w  Mo­
skwie. Między innemi napisał on poemat humorystyczny S a s z k a ,  
parodujęcy O n e g i n a  Puszkina. Lekkim i dowcipnym  wierszem rzuca 
się w  nim na różne rzeczy, a nawet i cesarzowi nie przebacza. Poe­
mat ten w  manuskrypcie biegał z rak do ręk. Tajna policja przed­
staw iła manuskrypt ten cesarzowi. Porwano w nocy młodego po-
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elf i przywiedziono przed cesarza Mikołaja, który rozkazał mu prze­
czytać głośno swój poemat w obec niego i ministra Liewena. Po 
ozem rzekł do niego: „Pozwalam ci oczyścić się przez służbę woj­
skową.® Zbliżył się do niego, i położyw szy mu rękę na ramieniu 
d o d a ł: „Los twój w  twem własnem jest rę k u , jeżeli bym zapomniał 
o tobie, możesz pisać do renie.® I pocałow ał go w czoło. Polelajew 
nieraz zaręczał, że tak było w rzeczy samej. Od cesarza zaprowa­
dzony do Dybicza, dostał się nareszcie do obozu jako prosty żo ł­
nierz. Tak przeszło trzy lata. Polelajew przypomniał sobie s ło w a  
cesarza i napisał do niego, lecz żadnej nieodebrał odpowiedzi. W kilka 
miesięcy napisał d 'tigi lis t, leez i ten został bez odpowiedzi. P rze­
konany że listy nie dochodzą, w ykradł się z p u łk u , aby cesa­
rzowi prośbę swoją osobiście doręczyć. Złapany w Twerze, w rócił 
nazad do półku, okuty w  kajdany jako dezerter. Sąd wojenny ska­
zał go na bieganie przez rózg i, wyrok podano cesarzowi do potwier­
dzenia. Polelajew chciał sobie życie odebrać przed wymierzeniem 
okropnej i haniebnej kary. Naszukawszy się nadaremnie broni j a ­
kiej lub ostrego przedmiotu w  więzieniu, zwierzył się staremu żołnie­
rzow i, który go polubił. Żołnierz przyniósł mu bagnet, mówiąc ze 
łzam i w oczach: „Sam go naostrzyłem.® Cesarz tymczasem kazał, by 
niebito poetę. W ówczas to n ap isał on swój poemat poczynający się 
od s łó w : upadłem pozbawiony nadziei, szatan przeznaczenia mego 
zwyciężył. W ysłano go na Kaukaz, gdzie wkrótce został podofice­
rem. Tymczasem lata b ieg ły ; serce poety pękało z rozpaczy i 
braku nadziei. Zaczął pić aby się zagłuszyć. Jest jeden wiersz jego 
okropnie piękny: „do wódki®. Prosił by  go przeniesiono do pułku 
karabinierów w Moskwie. Udało mu się to , i los jego polepszył sie 
nieco. Ale m iał już suchoty, co mu piersi toczyły. Dogorywał 
cztery lata jeszcze, i um arł wreszcie w  żołnierskim lazarecie. Gdy 
po śmierci przyszedł jeden z jego przyjaciół, prosząc o tru p a, by go 
m ógł uczciwie pochować, nikt nie w iedział, gdzie jest trup poety. 
W  lazarecie prowadzą handel trupam i, przedają je do uniwersytetu 
do gabinetu anatomicznego na szkielety. Nareszcie znaleziono trupa 
biednego Polelajowa, rzuconego do piwnicy pomiędzy inne trupy: 
szczury go obsiedli i obgryźli już jedną nogę. Poemata jego zebrane 
razem wydano po śm ierci, i chciano dołączyć wizerunek jego w 
stroju żołnierskim. Dodano szlify oficerskie biednemu poecie na por­
trecie. Polelajew został oficerem w szpitalu.

P rzy jech a li od dnia 13. do 16. Października do Lwowa.

JExc. hr. Schlick ze Stryja. JExc. książę Schwarzenberg. 
Brohojowski Kazimirz hr. z Tamanowic. Borkowski Seweryn hr. z 
Szuparki- Jabłonowski Ludwik lir, z Nastassowa, PP. Rozwado­
wski Bronisław, z Tuchowa. Gumowski W iktor, z Borek. Żarski 
Kazimierz z Kulawy. Glixelli Teodor z Glinian.

Hr. Lanckoroński Teodor i hr. Stadnicki Aleksander, z Prze­
myśla. Hr. Dzfeduszycki Edward, z Budyłowa. Baron Buol Bern- 
burg Wojciech, z Wiednia. t’P. Augustynowicz Zygmunt, z Krako­
wa. Zawadzki Józef ze Stryja. Wojczyński Alfred, z Tuligłów. 
Kraiński Maurycy, z Rzeszowa. Nowosielski Judwik ze Zborów.

PP. Antoniewicz Deodat, z Przemyśla. Bartmański Feliks, z 
Tadania. fiadłubiski Adrian, z Tetewczyc. Urbański W ładysław , z 
Rustanowiec. Gottlieb Feliks, z Dołhomościsk. Hohen Jozef, i 
Szuszkiewicz Jędrzej, ze Stryja.

W yjech a li od dnia 13. do 16. Października ze Lwowa.

Badeni W ładysław  hr. do Surochowa. PP Kronstein Hipolit, 
do Przemyśla. Szawłowski Ludwik, do Przewłuki. Żardziński Nar­

cyz, do Malowod. Łodyński Hieronim do MPatyna, Wiśniewski 
W iktor do Strzelisk.

lir. Dzieduszycki Tadeusz, do Żółkwi. Hr. Baworowski Wa­
cław , do Gajów. PP. Rudnicki Teodor, do Strzałek. Trzciński Lu- [ 
dwik, do Żurawna. Zakrzewski Adolf, do Mikołajowa. Żarski Ka­
zimierz, do Kulawy. Bialobrzeski Stanisław, do Dzidziłowa. Thulie i  
Ludwik, do Kamionki. Smarzewski Zygmunt, do Cieszanowa.

JExc. książę Schwarzenberg, do Krakowa. Hr. Lanckoroński i 
Tad., do Żółkwi. PP. Krajewski Mikołaj, do Żółkwi. Cywiński 
Lucyan, do Nowego sioła. Krall Tomasz, do CzerniowieC.

W czorajszy Kurs L w o w sk i Gotówka tow arem .
Oukat holeuderski................................................... j i r .  5 kr. 13 t ł r . 5 kr 19
Dukat cesarski     5 „ 18 „ 3 ” 21
pólimperyai zf. rosyjski 9 „ 5 D 9 » g
Rubel srebrny rosyjski .     1 „ 45 1 " 46
Talar pruski . . . . . . . . . . .  1 „ 40 “ ! * 42
Polski kurant i pięciozłotówka . . . .  „ \ 15 1 ” 16
Galicyjskie listy zastawne za 100 zj. bez kuponu „ 01 „ 25 91 * 53
Galicyjskie obUg-acyc indemnizacyjne bez kuponu 66 „ — „ 66 « 30
5 proc. pożyczka n a r o d o w a  77 - 45 „ 78 0 30

Wielka szafa muzykalna
grająca 6 sztuk najulubieńszych m elodyi, jest w składzie 
fortepianów pana Józefa Sm utnego na placu św. Ducha 
pod liczbą 43. z wolnej ręki do sprzedania. (185  2  3)

Leopold Hartmann
Jjanbcl Ijuutoumrj m in  to dCiotntenj^u

poleca przy stosownej teraz do przesyłek porze, swój do­
brze zaopatrzony skład wszelkich gatunków

win austryackicli
górskich i z podgórza,i białych i czerwonych w in  

w ę g i e r s k i c h .
Tenże utrzymuje również dobrze zaopatrzony skład  

win w Białe i we Lwowie.
Polecenia dla Galicyi przyjmuje p- W ilhelm  B riih l, 

we Lwow ie, m iasto, ulica wałowa, Nr. 3 7 4 , pierwsze piętro.
Kromieryż w W rześniu 1855. (181  4 — 6)

M łody człowiek, wykształcony na jednym z pierwszych  
zakładów gospodarczych, obeznany ze stosunkami kraju 
naszego, posiadając praktykę kilkoletnią, życzy sobie objąć 
zarząd dóbr w Galicyi. Na ż.ądanie może złożyć kaucyę. 
B liższą wiadomość udzieli księgarnia Kallenbacha. (188  1— 6)

idu 1)1 idiJUJ
dentysta

przeniósł się z rynku z pod Nr. 51. do swej kamienicy 
pod Nr. 97 . w krakowskiej ulicy, dom narożny koło A ka­
demii i poleca szanownej publiczności nowo sprowadzone 
francuskie i amerykańskie zęby, jakoteż doskonałe plomby 
najnowszego wynalazku. (1 7 8  5 —8]

__________________________________ D o dzisiejszego numeru dołączony jest Dodatek,
Wydawca i odpowiedzialny za redakcją: H. W . K allenbach . Z drukami E. W iniarza.
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Dodatek do dziennika Nr. l id  z roku 185a.

179 2 — 3.

Nowości literackie
W  K S I Ę G A R N I  K. W I L D A  W E  L W O W I E ,

w rynku na rogu ulicy Dominikańskiej.

ie la  oznaczone*  można także p o życzać  do czytania  w  w ypożyczalni do tejże księgarni należącej. Abonament m iesięczny

kosztuje 1 złr. Na w ieś po 10  tom ów  na raz 3 złr.

* Kraszewski, J. I., Powieść bez tytułu. 4 tomy we 2ch w 8ce
W ilno 1855. 6 z łr . 54 kr.

Niewiarowski, A. Los-opiekun. Powieść w 8ce Wilno 1855.
1 z łr. 30 kr.

Rozrywki wieczorne pi*zy kominku. Z 3 stalorytami i 23 drze­
w orytam i W 8ce m ał. Poznań 1855. 1 z łr. 20 kr.

Światowid. Zbiór rozpraw ku upowszechnieniu pożytecznych
wiadom ości. Tom I. O w ynalezieniu balonów . ^  23 drzew ory tam i w  8ce m ał. (Ten zeszyt zaw arty  w  Rozryw kach w ieczornych)

Poznań 1855, 30 kr.

* Syrokomla, W łd. Gawędy i rymy ulotne. P o c z e t  t r z e c i
w  12ce. W ilno 1856. 2  złr. 30 kr.

Moniuszki St. Czwarty śpiewnik domowy. Na jeden głos z to-
w arzyszeniem  fortepianu. Zaw iera 19cie pieśni 9 z łr.

   _________________________________     __:---------------- ---------------- ---------------- I----------------:----------------_L_________ . .

Pracownia sukien męskich

F. B A Ł U T O W S E I E G O
pod Nr. 323 przy ulicy nowej

posiada zapas znaczny sukien gotowych, a przy teraźniejszej porze jesiennej zaopatrzyła się w stosowne materje 
wełniane jesienne i zimowe. Sukni tak gotowych jak i zamówionych dostać w tej pracowni można po rozmaitych

cenach n iższy ch  i wyższych.
1 S u rd u ty  w ierzch n e, tak zwane O bcrroki, weenie od 25 złr. do 50 złr. m. k. różnie, bruxeliną, pół-

suknem lub całe jedwabiem podszyte.
2 Bundy do podróży z grubego sukna, bardzo trwałe i nieprzemakające, od 25 złr. do 30 złr. m. k.

3 . Paletoty  do ciała przystające, od 20 złr. do 30 złr. m. k.

4. Profetki jakoteż K arbonarki, watowane lub dwustronne od 20 złr. do 35. złr. m. k. i to w każdym
kolorze w jakim sobie kto życzy.

5. Fraki od 18 złr. do 30 złr. m. k.
6- P antalony rozmaite, od 8 złr. do 14 złr. m. k.
7- Kamizelki pliszowe, axamitne, od 8 złr. do 12 złr. axamitne od 6 złr. do 12 złr. wełniane zimowe od

4 złr* 30 kr, do 7 złr. lżejsze od 3 złr. 30 kr. do 5 złr. m. k.
Kto mieszkając na prowincyi nie może sam przybyć do Lwowa dla wzięcia miary, potrzebuje jedynie przesłać 

objętość korpus nowego pod pachami z uwagą czy budowa, cała jest zwyczajna, regularna, lub w czem się od zwy­
czajnej różni.'.jj Podług wyrachowali krawiectwa paryskiego pracownia uskuteczni podług tego robotę żądanych sukni, 
a za udatność jej ręczy. (17° 5—12)
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Nowości literackie
W księgarni UJ .  r )\ (1 f  f  (' II I) (1 f  fj (1 we ow ie.

Sili) 5qcia naszego.
i *»

przez

W incentego Gaździckiego.
w 12ce Warszawa, 1855. 1 złr. 12 kr.

« m i m  w  m m ,
Dziwactwo dram atyczne w pięciu ustępach.

przez W ładysław a Syrokonilę.
w 12ca Wilno 1855. 2 złr. oprawne 2 złr. 12 kr.

SZKICE WARSZAWSKIE.

przez

Wacłuicti Szymanów sKieg o.

w 8ce Warszawa 1855. 1. złr. 30. kr.

po stokach galicyjskich i węgierskich Tatrów.
ta * « e »  O f  a. W. Tripplin.

2 tomy w  12ce W arszawa 1855. 4 złr. 48 kr.

0  PRZEZNACZENIU DZIEWICY,
jako kochanki inarzeczonej,

oraz

zasady przyzwoitego ułożenia, uprzejmości i godności, k tó­
re  dziewica w zakresie domowym, w obcowaniu z przyja­

ciółkami i w towarzystwie młodzieży zachować powinna.

przez Matyldę li.
w 8ce Warszawa 1855. 1 złr. 30 kr.

POWIEŚCI MORALNE
dla dzieci.

przez Autorkę pamiątki po dobrej matce.

W ydanie trzecie poprawne i pomnożone, i czterm a rycina­
mi ozdobione, 

w 12ce Warszaw® 1855. 2 złr.

Urodzony Jan Dęboróg,
dzieje jego rodu, głowy i serca, przez niego samego opowia­

dane, a  rytmem spisane 
przez

W ładysław a Syrokonilę.
W y d a n i e  d r u g i e  poprawne i powiększone.

W 12ee duż. Wilno 1855. 2 złr.

0 drzewie i jego użytkach,
przez

Benedykta A leksandrow icza .
w 8ee duż. W arszawa 1855. 3 z łr. 36 kr.

( C l j e m t ą n e

Sprawy żywotne,
przez Dra. medycyny

A. ii rysz l i ę.
w 8ce duż. W arszawa 1855. 3 złr.

WYRABIANIE SPIRYTUSU
z b u r a k ó w

jako najpewniejszy środek produkowania

tanio mięsa,
a zarazem znacznego powiększenia z b i o r u  z b o ż a ,  

w 8ce duż. z dwiema tablicami rycin.
Warszawa 1855. 4 złr.

S Ł T U W i M i S W ,
n o w a  r o ś l i n a  g o s p o d a r s k a .

Dwie rozprawy

rK^exitiaita- (j^'topp i UYh UPelłecjo.
w 8ce Poznań 1854. 36 kr.

P R Z E W O D H H  
do hodowli pszczół.

przez

Jan a  S ik orsk iego .
w 8ce Wilno 1854. 36 kr.

*
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Uwagi godna sposobność!

Zadziwiająco tania

P R AZ
Płócien, Bielizny stołowej, Ręczników,

t imujdj prjebiniotóm pł‘ó cieniuj cfj, na fitónjdj
z cen fabrycznych opuszcza się 30 procent.

D obre im ię firmy mojej je s t  rę k o jm ią , że uw iadom ienie m oje nie m a z a m ia ru , ażeby  chęć kupienia maja.cą 

Publiczność do kupow ania lichego tow aru  przynęcić.
Szanow na Publiczność kupu jąca  jako  i niekupująca raczy  się łaskaw ie naocznie p rzek o n ać , że ta k  trw ało  w y­

robiony tow ar pod tak  korzystnem i w arunkam i, niebędzie może m iała  ju ż  więcej sposobności do nabycia.
Ażeby wszelkie niedow ierzanie Szanow nej Publiczności u sunąć, a praw dziw ość zaręczyć, jeśliby  się w m oim  to ­

w arze baw ełna znajdowała, wiec oświadczam:
Po pierwsze: że ja mój towar płócien pod w jraźną gwarancją jako prawdziwy lniany i z dokładną

miarą sprzedaję, i temu zapewniam

sc? nagrodę 5 0  dukatów w  zlocie, ̂
ktoby w praw dziw ym  lnianym  kaw ałku odemnie kupionym  choć najm niejszą część przym ieszanej baw ełny znalazł.

Powtóre: podaję jako prawdziwy środek do rozpoznania w przeciągu 5 minutach, czyli ten towar 
jest prawdziwy lub nie.

Środek do rozpoznaw ania  baw ełny:
Wycina się pasek której bądź tkanki, pierzo się go i suszy, potem przez 2 minut trzyma się go w rozpuszczonym kwasie siar- 

czanym (kupionym w aptece za 2 kr,), płucze się dobrze w wodzie mydlanej i wyciska się go w bibulastyra papierze; jeżeli się w nim 
znajduje bawełna, to te nici bawełny tak wyjedzone będą, że tylko nici lniane pozostaną.

Ceny stałe, z których w żaden sposób nic się nieopuszcza.
Tuzin białych chustek od nosa 
Sztuka s e rw e t od kawy w różnych barwach 
Tuzin serwet pod owoce » »

„ ręczników, łokieć po 7 kr.
« białych płóciennych ręczników • . 3

Sztuka płótna górskiego z przędzy ręcznej /4 łok­
cia szeroka, 40 łokci . • • • od 8

Sztuka detto z przędzy ręcznej V* iokc. szeroka, 04
łokci . . • • ' * **

Sztuka detto na 12 koszul, s/4 łok. szeroka, 56 łok. 12
Sztaka detto cienka na 12 koszul, 56 łok. . 14

od 3 złr.
oc T c 

» 1 «

n e j .................................................66 łok. od 20 złr.
Sztuka prawdziwego płótna rumburskiego Vt łokc.

szer. 70 łok. . . . . . .  24 »
Sztuka belgijskiego koronowego płótna przedniego s/4

łokcia szeroka . . . .  70 łok 30 *
Sztuka prawdziwego płótna brabanckiego z przędzy

ręcznej na trawie bliehowanej % łok. szeroka 36 « 
Sztuka irlandzkiej weby po cenie bardzo zniżonej.
Sztuka płótna na prześcieradła % % '%  łokcia sze­
roka w porównaniu po jeszcze niższej eenie.
Bielizna stołowa na 6 , 12, 18 i 24 osób po bardzo miernych 

cenach.

•<

weby płóciennej z prawdziwej przędzy ręcz-
Dla w yprzedania prędszego dodaje  się p rzy  przedaży  naraz  za 100  złr. m. k.

SErS? Gratis ^2$
O brusik od kaw y z  s z e ś c i ą  stosow nem i serw etam i, pół tuzina cienkich b iałych chustek  od nosa i w i e l k i  o b r u s  bez szwu. 

Miejsce sprzedaży w  hotelu  angie lsk im  na p ierw szem  piętrze \ r .  71.
./. iŁaufmunn,

(187. 2—3) pełnom ocnik e.k. uprzyw ilejow anych Hurtowników H. ScliOnaog i Hecht.
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'JriiljiTf 3ieQiing.
Die mit a, h. Bewilligung S r . k. k. A p ost. M ajestat vom k. k. priy, Grosshandlungshause

.1. O. S ch n ller  & Comp, eriiffhete

erfreut sich in allgemeiner Anerkennung der uiigew oim lich en  V orthcile, weiche den Los- 
besitzern dabei geboten werden, eines so lebhaften Absatzes der Lose, dass mit Genehmigung des 
h. k. k . F in anzm in isteriiim s die erste Zieitung d ieser L otterle urn mehr ais zwei

Monate friiher, ais diess im Spielplane bestimmt war, mithin

Schon am 3ten November dieses Jahres
unwiderruflich stattfindet.

(£s werben bet biejer ibtterie gennrnnen:

Gulden W« W.
in otcr Dotntionen non

fl. 37,280 — 263,325 — 252,200 — 257,720
m it 6  H aupttreffern vou  

II. 1 0 0 ,0 0 0  — 0 0 ,0 0 0  — 4 0 ,0 0 0  — 5 0 ,0 0 0  — 2 0 ,0 0 0  — 15 ,000

und 04,199 Ne b en - G e winnste
von fi. 8000 -  5000 -  4000 -  3000 -  2500 _  2000 -  1500 etc.

S e . k . k . A p o s t. M a je s ta t  geruhten diesem Lotterie - Unternehmeu, dessen ganzer Reinertrag zur Halfte 
nr den Karolmenthaler^ Kirchenbau and zur Halfte fur den F. M. Fiirst Wiudischgratz Invalidenfond bestimmt ist 

ganz a u s s e rg e w O h n lic h e  Begunstigungen zu gewahren, wodurch es ermoglicht wurde, diese Verlosung mit der vor- 
stehenden noch n ie m a ls  bestandenen T r e f f e i -  A n z a h !  auszukatten. Es sind demnach den Losbesitzern nicht 
nur schr b e d e u te n d e  G e ld g e w iu u s te  in Aussicht gestellt, sondern auch die Gelegenheit geboten, die von 

' m a je s t a t  d e m  K a is e r  hiefiir bestimmten Wohlthatigkeitszwecke zu fordern und zu unterstiitzen.

Das Los der I. und II. Klasse kostet fl. 3 -  das Los der III. Klasse fi. 6 -  und das Los der IV Klasse 
I .  10 Conv. Mze.

Diese Lose werden durch das vorbesagte Grosshandlungshaus am Hof Nr. 329 in Wien ausgegeben und sind 
in den Geschaftslokalitaten, wo die betreffenden Anschlagzetteln es ersichtlich machen, zu haben.

W i e n ,  im Oktober 1855.

In L e m b e r g  sind Lose dieser Lotterie zu haben bei Herren J .  L . S in g e r  & Comp 
so wie in alien Handlungen und k. k. Lotto - Collecturen, wo die betreffenden Anschlagzetteln affigirt sind

(177 3 - 6 )
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